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Dawniej byli w Polsce
króle, królewięta.
Dziś ma Polska nasza
swego Prezydenta.

Tak jak niegdyś króle, 
dziś On rządzi krajem 
i na Zamku mieszka 
dawnym obyczajem.

Troszczy się o Państwo
i obywateli,
abyśmy oświatę
i dobrobyt mieli.

A więc prośmy Boga, 
aby łaska święta 
strzegła nam od złego 
Pana Prezydenta!

M. PROKOPOW ICZOW A

♦ ♦

M ałem u Ignasiow i M ościckiem u smutno było w  Zam oś­
ciu. N iedaleko, o trzy  mile, zostali rodzice na w si, w  uko­
chanym  Skierbieszow ie. Tam  można było hasać do w oli po 
łąk ach  i polach, można było się baw ić  w  Indian w  ja rach
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leśnych. Tam  siad y w ała  w  p a rk u  m atka i takie piękne bajki 
opow iadała  w ieczoram i, gdy skończyła się z a b a w a ! A  pod 
podw órzem  tajemnicze lochy  sprzed w ieków ...

Tu, w  Zam ościu, obcy ludzie i obca szkoła. Po polsku 
w  niej m ów ić nie w olno, ty lko  po rosyjsku. 1 książki 
w szystk ie  obce, n aw et religii katolickiej zacny ksiądz p re ­
fekt musi uczyć po rosyjsku, choć też jest Polakiem .

D laczego to tak  jest? — myśli m ały  Ignaś i w  sercu 
czuje bunt. A ch, gdybyż to można przepędzić stąd  tych  
obcych urzędników , nauczycieli, oficerów , i żeby w szystko  
było polskie!

— N u  — m ów i któregoś dnia d y rek to r — a w y  p a ­
miętajcie, że ju tro  jest ga lów ka, uroczyste nabożeństw o w  
cerkw i. Z ęb y  mi się żaden nie śmiał spóźnić do szkoły.

N ie pójdę, nie pójdę — myśli sobie Ignaś z uporem. 
A jeżeli w y rzu cą  ze szkoły, to co? — przelatuje przez gło­
w ę  inna myśl. — C h y b a  trzeba  iść...

W 4ęc idzie nazajutrz do szkoły, ale tw a rz  ma m roczną 
i zaciśnięte usta. P raw ie  w szyscy  koledzy też są jacyś m ruk­
liw i i źli tego dnia. W y c h o w a w c a  każę się im ustaw ić 
dw ójkam i i ruszają. Tu, na p raw o , kościół katolicki, ale im 
każą  minąć kościół i iść do cerk w i p raw osław nej modlić 
się za ruskiego cara, co przem ocą w  Polsce rządzi. .

N agle czuje Ignaś, że to jest ponad jego siły. N ie może, 
nie może tam  iść! N a rogu u licy  nic nie m ów iąc skręca 
w  jak ąś bram ę, a gdy koledzy go minęli, w ra c a  na stancję.

A le zauw ażono jego nieobecność, i gdy nazaju trz  zjaw ił 
się w  szkole, w y c h o w a w c a  kazał mu natychm iast staw ić  
się w  kancelarii inspektora.

— D laczego nie byłeś w  cerkw i?  — spy ta ł groźnie in­
spektor.

— Jestem  katolikiem  — odpow iedział Ignaś patrząc mu 
w  oczy — a to przecież cerk iew  p raw osław na.

Serce pukało  mu ze w zruszen ia  i coś jakby  m ówiło 
cichutko:

— Tatusiu! Mamo! Przebaczcie, jeżeli w y rzu cą  ze szkoły, 
bo nie mogłem przecież inaczej...

W ła d z e  szkolne u k a ra ły  Ignasia, lecz ze szkoły go nie 
usunięto.

A dzisiaj, w  tym  samym gimnazjum, uczą się chłopcy 
po polsku w  w olnej O jczyźnie, a  w  p ark u  szkolnym  znaj­
duje się tab lica  na pam iątkę tej chw ili, gdy dziesięć la t temu 
odw iedził Zam ość prof. Ignacy M ościcki — P rezyden t P ze- 
czypospolitej. E. G.



148

KRÓLEWSKI ZAMEK
N a  P lacu  Z am kow ym  panuje duże ożyw ienie. Pędzą 

sam ochody, tram w aje , dorożki. P osterunkow y  białą  pałeczką 
reguluje ruch.

J ę d ru ś  z trudem  w y d o staw szy  się z tłum u dopadł 
kolum ny kró la  Z ygm unta III. Z atrzym ał się na chw ilę,
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myśląc, jakby  tu przedostać się do Z am ku. J u ż  zrobi! k rok  
na jezdnię, gdy usłyszał nad sobą g ło s:

— Hej, chłopcze, dokąd  to biegniesz?
Z dziw iony  Ję d ru ś  rozejrzał się w  koło, ale nikogo nie 

ujrzał w  pobliżu. G łos najw yraźn iej dobiegał z góry. Z a ­
d a rł w ięc glow inę i pa trzy . A tu  k ró l Z ygm unt uśmiecha 
się przyjaźnie do niego i mówi:

— D o Z am ku ci się zechciało, sm yku? Tam , gdzie k ró ­
low ie daw niej p rzebyw ali, a teraz  m ieszka Pan  P rezyden t?

— A tak  — odpow iada śmiało Ję d ru ś  — chciałem  obej­
rzeć Zam ek.

— M ąd re  pacholę z ciebie, jak w idzę  — pow iedział 
kró l. — W a r to  obejrzeć Zam ek, w a rto ! Są tam  piękne 
kom naty, stare  sprzęty  i kosztow ne obicia. J e s t  w iele  ob ra ­
zo vy m alow anych  przez różnych m istrzów  polskich i za­
granicznych. A  i z zew nątrz  pięknie się Z am ek przedstaw ia. 
W id zę  stąd często, jak  Pan P rezyden t jedzie do Z am ku 
w span iałym  sam ochodem, a z Nim w ielu  dostojników  p ań ­
s tw a  i olicerów .

— O ch , kró lu  Zygm uncie — zaw o ła ł Ję d ru ś  — jakże 
inaczej w szystko  w yg lądać  musiało za tw oich  czasów !

— O  tak  — odpow iedział kró l. — C ała  W a rsz a w a  
inaczej w y g ląd a ła  za panow an ia  mego i synów  m oich: 
W ła d y s ła w a  IV  i J a n a  Kazim ierza. N ie znano w te d y  sa­
m ochodów , tram w ajó w  i dorożek, a k ró low ie  i możni p a ­
now ie jeździli w ielkim i karocam i zaprzężonym i w  pięknie 
przystrojone konie. Ileż to razy  zajeżdżały tak ie  karoce do 
Zam ku, a w  nich siedziały postacie strojne w  atłasy , a d a ­
m aszki i pióra, lub w  kosztow ne lu tra  z gronostajów , ry ­
siów  i soboli! Ileż to razy  w jeżdżali tu w ie lcy  hetm ani, 
jak  J a n  K aro l C hodkiew icz, S tan is ław  Ż ółk iew sk i i S telan 
C zarniecki, oraz inni sław ni rycerze! H ajducy na koniach 
to row ali jadącym  drogę. N ie było bow iem  w te d y  policji 
i ty lko  pacho łkow ie  miejscy uzbrojeni w  kije pilnow ali,
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aby  się piesi nie kręcili po jezdni. C hodn ików  też nie było 
w ted y , ani asfaltu  i b ruku. Piesi musieli przechodzić pod 
ścianam i dom ów, aby  nie dostać się pod kola pojazdów  lub 
kopy ta  rum aków . R ycerstw o  jeździło na koniach strojnych 
w  bogate czapraki. Siodła i broń rycerska  lśniły od drogich 
kam ieni. Z ap raw d ę , p iękny to był w id o k !

W tem  zadudniło coś po bruku. O d  K rakow skiego 
Przedm ieścia nadjeżdżał pułk szw oleżerów . Konie parskały  
raźno, b a rw n e  chorągiew ki łopotały  na w ietrze, a jeźdźcy 
z radosna dum ą siedzieli w  siodłach prościutko. Jęd ru sio w i 
serce zabiło mocno.

— K rólu  Zygm uncie — zaw ołał — patrz, oto nasi w ojacy! 
C zyż nie pięknie, nie rycersko  w yg lądają?

— O  tak  — odpow iedział k ró l w  zamyśleniu. — Przecież 
to polskie dz ieci! Potom kow ie tam tych, s ław nych  hetm a­
nów  i rycerzy . Potrafili w y w alczy ć  sobie Polskę i na pew no 
po trafią  bronić Je j  wolności i w ia ry  p rzodków  sw oich. 
Szczęść im B oże!

Tu k ró l Z ygm unt pochylił swój w ielk i krzyż, błogo­
sław iąc polskim żołnierzom.

MARIA PROKOPOW ICZOW A

Leci z nieba śnieżek, leci
i na drogach skrzy  się, świeci.
Lecą gw iazdk i i plateczki,
śnieg otulił gałązeczki.

C zy  zak w itły  może d rzew a, 
czy już ptaszek słodko śpiew a? 
N ie, to śnieg ustroił w  kw ia tk i 
d rzew a, k rze w y  i rabatk i.

ZOFIA KELUS-LIPKOWSKA.
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Pew nego dnia pastuszek przyniósł z lasu małe kurczątko. 
N ie w iadom o, skąd się tam  w zięło; było w ygłodniałe  i zmo­
kłe na deszczu. G d y  je pastuszek w z ią ł na ręce, drżało  
z zimna i trw ogi.

— N ie bój się — pow iedział chłopiec gładząc obm okły 
szary  puch ciepłego ciałka. — Z ap ew n e  się zgubiłeś, mój 
drogi. Chodź! K rz y w d y  ci nie zrobię, a tu cię jaki jastrząb, lis 
lub kuna zaraz  w y p a trz ą . I tak  się dziw ię, że żyjesz.

W z ią ł ostrożnie kurczątko, w łoży ł do p łóciennej,torby , 
w  której nosił zw y k le  chleb, i w sunął za pazuchę. Ć w ie r­
kając  cichutko pisklę po chw ili usnęło.

W  leśniczów ce gospodyni u litow ała  się nad  biednym  
kurczątkiem . M usia ła  je odtąd  sam a w y ch o w y w ać , bo żadna 
z kw oczek  w odzących  sw e w łasne dzieci nie chciała się 
zaopiekow ać sierotą. Z ostało w ięc samotne kurczątko  w  cha­
cie; spało na łachm anach usłanych koło pieca, dziobało białą 
kaszę i kaw ałeczk i czarnego chleba. W  szyscy w ołali na 
nie „siero tka". P rzybiegało w te d y  prędko, w skaku jąc  na 
kolana, czasam i n aw et zaglądając do misek i dziobiąc k ru ­
szyny rozsypane na stole.

U rosło w kró tce  kurczątko  i w ypiękniało . N a  szarym  
puchu pokazały  się srebrzyste  p ió rka  skrzydełek, na głow ie 
czerw ony  grzebyczek, a ogonek w zniósł się nieco do góry. 
Poznać już teraz  było można, że to kogucik.

Pomimo jednak  sta rań  ludzkich  było kurczątko  smutne. 
P rzez cały  dzień słyszało się w  chacie jego przejm ujący, 
żałosny pisk, bo w  m iarę jak rósł, kogucik czuł się coraz 
bardziej sam otny. Tęsknił
do w spó lnych  zab aw  z ró ­
w ieśnikam i na podw órzu , 
do dalszych w y p ra w  za 
m atką kurą . Z am iast te ­
go m usiał kogucik ciągle 
p rzeb y w ać  w  domu: gdy 
ty lko  w yszedł na spacer, 
inne k u ry  dziobały  go i bi­
ły  niemiłosiernie.

c- n-l I ------- H  U

ZOFIA KELUS-LIPKOWSKA
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MROŹ I LOD
A ten siwy mróz
zaprzągł wielki wóz.
Dudu — du — du! Drogą jedzie, »  
zimny wicher gna na przedzie.
Z góry śniegi zwiózł 
siwy starzec — Mróz.

A ten zimny lód
wodę w dłoniach zgniótł;

■ wstrzymał srebrny strumyk w pędzie, 
już nam szumieć on nie będzie.
Skrył powierzchnię wód 
bezlitosny lód.

AL. KW IECIŃSKA

NA TO, ZĘBY POWSTAŁ BUT,
JEST POTRZEBNY LUDZKI TRUD

Zagląda świt do suteryny pana Szewczyka. 
Narzędzia już się zbudziły. A zaczęty but leży 
spokojnie, na pana majstra czeka.

— Oj —przeciąga się nóż — czemuż to nasz 
majsterek jeszcze chrapie i chrapie?

— Bo długo w nocy pracował — odzywa 
się młotek leżący na kopycie. — Aaa... ziewać 
mi się chce... Za wcześnie mnie zbudziłeś.
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— Śpioch z ciebie, mój młotku—woła szy­

dło.— Wstawaj! Pokażemy panu majstrowi, że 
sami potrafimy pracować. No, młotku, nabijaj 
podeszwę i obcas! Nóż je poprzycina, a ja po­
robię dziurki, żeby dratwa mogła przyszywać. 
Reszta narzędzi niech sobie śpi. One są tylko 
od parady...

Ale andrus jak nie skoczy, jak nie krzyknie:
— A właśnie! Ja to do niczego niby je­

stem? A kto rozetrze glans na podeszwie, 
żeby błyszczała?

— Jak śmiesz mówić, że jestem darmozja­
dem od parady, ty szydło, co każdemu zbrzy­
dło!—piszczy rolka.—Ciekawa jestem, kto na 
brzegu podeszwy karby wyciśnie!

A zaczęty but leży spokojnie, na pana maj- • 
stra czeka. Tymczasem narzędzia gadają...

Wreszcie znudziło się butowi. Człapnął 
cholewą i odzywa się grubym głosem:

— Na nic wasze gadanie, 
gdy człowieka nie stanie.
Bez majstra ręki i głowy 
nigdy nie będę gotowy.
Na to, żeby powstał but, 
jest potrzebny ludzki trud!

E. G.
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F ranus po raz  p ierw szy  spędza! w akacje  zim owe u w ujka 
w  Poznaniu. Je ch a ł do niego bardzo  chętnie. C hciał poznać 
to miasto, o k tórym  już ty le  słyszał i czytał. W iedział, że 
jest to miasto hand low e i przem ysłow e, ale w iedział ró w ­
nież, że jest bardzo  stare. P rzypom inał sobie znane podanie 
o założeniu miasta, o poznaniu się Lecha, C zecha i R usa. 
W  iedział, że tu w łaśnie kiedyś stał gród B olesław a C h ro ­
brego, że tu  zbudow ano p ierw szą św iątynię chrześcijańską. 
F ranuś słyszał też o Przem ysław ie, k tó ry  przeniósł miasto 
na lew y  brzeg W ^arty. S tąd  też pochodziła d aw n a  nazw a 
miasta: gród P rzem ysław a.

W u j m ieszkał na przedm ieściu G órczynie. Pew nego 
dnia zabrał F ranusia  na w ycieczkę. O baj w sied li do tram ­
w aju, do potężnego w agonu „czw órk i", i pojechali do m iasta.

Je c h a li długą, k ilkukilom etrow ą ulicą im ienia m arszałka 
Focha. W zd łu ż  ulicy  sta ły  nowoczesne w ielopiętrow e dom y. 
M inęli najpiękniejszy p a rk  Poznania, imienia W ńlsona, 

i p rędko  zajechali 
przed jakieś długie 
białe hale, w śród  
k tó ry ch  w znosiła się 
kopulasta  wieża.

— W ^ujaszkula 
co to za dom y? »

— To są hale 
targow e.

— A ha, to tutaj 
odbyw ają  się słynne 
T argi M iędzynaro ­
dow e ?

— Tak, a ten 
długi dom, w zdłuż 
którego jedziemy, to 
H ala  R eprezen ta­
cyjna.

— O! Kościusz­
ko! Z  pałaszem  i w  
sukm anie!

O k r z y k  ten 
w y rw a ł  się Franu- 
siowi, gdy  zobaczył
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piękny pom nik tego bo­
hatera  narodow ego.

Ale tram w aj jechał 
dalej. F ranusiow i podo­
bała się ta jazda, bo u 
niego na w si podobnych 
w ozów  nie było. C o  
chw ilę  spostrzegał cieka­
w e  budynki i py tał w uja:

— W  u jaszku! A 
cóż to za dom z tym  
koniem na dachu?  J a k i  
dz iw ny  koń ze sk rzy ­
dłami.

— To T ea tr W ielk i. 
Tutaj codziennie w ie ­
czorem m ieszkańcy P o ­
znania słuchają pięknej 
m uzyki i śpiewu.

A tam  z drugiej 
strony, ten duży, kam ien­

ny gmach, co w yg ląda  ponuro jak tw ie rd za?
— T o Zam ek. N iegdyś siedziba N iem ców , a dziś...
— V /iem , m ieszka tam  Pan P rezydent, gdy gości w  Poz­

naniu. T ram w aj w jechał tymczasem w  najruchliw szą ulicę 
Poznania, zw an ą  ulicą 27 G rudnia. T łum y ludzi p rzew a la ły  
się chodnikam i. N a jezdni migały sam ochody jeden za drugim, 
F ranusiow i aż się w  głow ie kręciło od tego ruchu.

W Feszcie tram w aj w jechał na szeroki i duży plac.
— To Plac AVolności — objaśnił w uj. — W ysiądziem y 

tutaj, bo przesiądziem y się do innego tram w aju , k tó ry  nas 
zaw iezie na S tare  M ias­
to przed ratusz, a potem 
do katedry .

—Tymczasem  —mó­
w ił w uj — rozejrzyj się 
dobrze, bo to najpięk­
niejszy plac Poznania.

— J a k i  śliczny p a ­
łac !—zaw ołał Franus?—
A kto w  nim mieszka ?

— To nie pałca. To 
w ie lka  biblioteka. I nikt
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tam  me mieszka. M ieści się tam  wiele, w iele książek, k tóre 
o fiarow ał miastu w raz  z gmachem E d w a rd  R aczyński.

— A ten gmach naprzeciw  ?
— To Bazar. W ie lk i hotel. Z budow ał go d la  kupiec- 

tw a  i rzem josła poznańskiego w ie  Iki syn Poznania, d r 
K arol M arcinkow sk i.

— A, słyszałem  o nim. Był to w ielki opiekun zdolnej 
a niezamożnej młodzieży.

— N o to zgadnij, co też mieści się tam w  tym  dużym 
now oczesnym  gmachu.

— E, tu nie ma co zgadyw ać — zaw ołał w esoło F ranuś.— 
Przecież w yraźn ie  pisze: P. K. O . ...

Tymczasem  nadjechała dw ójka. W u j i F ran io  w siedli 
do tram w aju  i pojechali na S ta ry  R ynek.

T utaj pokazał w uj chłopcom  stare jednookienne domki, 
p rzy tu lone do w spaniałego ratusza; F ranuś mocno musiał 
zadzierać głow ę, żeby przyjrzeć się orłow i na samym szczycie 
w ieży.

— To nasza dum a — rzeki pow ażnie wuj.
— Ten ratusz?
— T ak. Ż adne miasto nie posiada ta k  pięknego ratusza. 

Ba, m ów ią naw et, że nasz poznański ratusz należy do naj­
piękniejszych budow li w  E uropie.
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F ranusiow i r a ­
tusz i miasto tak  się 
podobały , że poprosił 
wujkA, aby  znów  urzą­
dził kiedyś tak ą  w y ­
cieczkę. Bo to bardzo 
przyjem nie jechać d u ­
żym tram w ajem  i 
przyglądać się domom 
i zab y tk o m !

Co by to b y ło —*- 
pom yślał F ranuś — 
gdyby  te budow le, 
pom niki i d r z e w a  
um iały m ów ić? O p o ­
w iedziałyby  ty le  cie­
kaw ego o daw n y ch  
czasach i lu d z iach ! 
Tymczasem  stoją tak  
c i c h o . . .  S z k o d a .  
C hciałbym  słyszeć te 
opow ieści.

STANISŁAW
STRUGAREK

Któreż dziecko w zimowy wieczór nie pragnie towarzystwa książki, tego 
miłego przyjaciela? Starsze dzieci czytają same, młodsze proszą rodziców lub 
rodzeństwo, by im poczytali i objaśnili obrazki. Tyle jest pięknych książek,, 
nowych i dawniejszych! „Dzwonki" przypominają Włam o kilku spośród 
nich, które napewno przeczytacie i obejrzycie z zaciekawieniem:

Kornel Makuszyński —  O wawelskim smoku. Jest to bardzo zabawna 
bajka z wielu barwnymi rysunkami M. Walentynowicza, którą wielki pisarz 
napisał w tym roku dla polskich dzieci. (Gebethner i W olfl, cena 3.jo).

Antoni Bogusławski —  Manewry. Zobaczycie w tej nowej książeczce, jak 
nasze dzielne wojsko maszeruje, idzie do ataku, odpoczywa, jak Jasia i Mał­
gosię żołnierze zaprosili na podwieczorek. Obrazki A. Horowicza. (M. Arct, 
cena 1.20).

Zofia Rogoszówna —  Wesoły ludek. 12 opowiadań dla małych dzieci 
z barwnymi obrazkami A. Gramatyki-Ostrowskiej. (Wyd. Zakładu Nar. im. 
Ossolińskich, cena 2.jo).
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5. MASZERUJMY

M aszerujm y w około,
przyśpiew ujm y wesoło.
H arce rzy k ó w  nas wiele,

s,am dow ódca na czele. 
Ć w iczm y mięśnie i nogi, 
leniuch, mazgaj, precz z drogi!

Zabawa porządkowa dla dzieci od lat 4; ma ona-na celu nauczyć dzieci maszero­
wać, chodzić parami, czwórkami, rozchodzić się na komendę.

Opis zabawy. Po prześpiewaniu piosenki mogą dzieci maszerować w takt muzyki 
(uważać na prawidłową postawę). Ruch należy stopniować: prędzej, wolniej. Dzieci 
mogą biegać we wspięciu. Na znak lub klaśnięcie dzieci zatrzymują się, albo łączą pa- 
rami. W czasie szybszego ruchu dzieci nie powinny śpiewać.
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DRODZY PRZYJACIELE!
Ściskam bardzo serdecznie łapkę 

Bronka Kuchty z Nowej Wsi, który tak 
pokochał „Dzwonki**. Napisz, Bronku, 
co Ci się w nich najbardziej podoba. Ja 
czytuję wszystko od deski do deski!

Chciałbym poznać te trzy pieski Ja­
nuszka Surmińskiego z Morgów! Od 
razu odgadłem Twoją zagadkę: „co to 
jest? nie ma rąk ani nóg, a drzewami 
chwieje'*. Ale nie drukuję tutaj rozwią­
zania, niech inni czytelnicy też nad zagadką pomyślą. Żal mi Ciebie, że cho­
dzisz aż trzy kilometry co dzień do szkoły. Chętnie pożyczyłbym Ci moich 
łapek, gdybym mógł! ,

Michaś Czajkowski z  Poznania, który czytuje „Dzwonki** młodszym bra­
ciszkom, może mi napisze, ilu ich jest i jak się nazywają. Ściskam im wszyst­
kim łapki. Czy oni Ci pomagali, Michasiu, robić zabawki według wzorów, 
które Wam posłałem w grudniu? I czy ładnie te zabawki wyglądały 
na choince?

Jakoś dziewczynki tym razem nie napisały ani słowa do przyjaciela Fi­
gielka. Czy to może wakacje świąteczne tak Was poważnie nastroiły, żeście 
nie myślały o figielkach, moje panny? A może tylko listy się spóźniły... Co 
prawda teraz, gdy piszę ten list, redakcja jeszcze nie wróciła z wakacji, więc 
może tam na mnie jakie listy czekają. Jeżeli je otrzymam, odpowiem na nie 
w następnym numerze! Wasz FIGIELEK

ZGADNIJCIE! 
Lubią nas zjadać świnki, 
bawią się nami dziewczynki, 
chłopcy robią z nas łódeczki, 
a gosposie — wiewióreczki 
robią sobie z nas zapasy 
na zimowe ciężkie czasy.

CO TO?
N a h —  tkwię głęboko w ścianie, 
na r —  w wodzie mam mieszkanie, 
na m — ze mnie kwiat czerwony, 
na l —  list mną opatrzony.

J. K.

ROZW IĄZANIE ZAGADEK Z POPRZEDNIEGO NUMERU. 
C o  t o  z a  m i a s t a ?  — Poznań, Lwów, Wilno, Warszawa.

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW”
poj. egzemplarze 1 półrocznie rocznie

w Polsce .................. 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
za g r a n i c ą .................. 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
w St. Zj. Ameryki Pn. . — — 1,5 doi.

N a tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak**. Konto P.K.O. dla 
____________ „Młodego Polaka** jest inne, ą mianowicie: 11.044.____________
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru, 

dodajemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji: Warszawa, Chmielna 58, Nr. telefonu redakcji i admini 
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P.K.O. 13066.
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijarisko-Naro- 
____ nowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa — Warszawa, Długa 20, tel. 11-16-60
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PRZYGODY FIGIELKA
(Ciąg dalszy).

Gdy minęła nocka druga, 
przyszły chłody i szaruga.

Cygan w złości do Figielka:
— Potrzebna ta podróż wielka?

Siadł pod krzakiem, z gniewu sapie, 
deszcz mu z liścia na nos kapie.

Figiel słodko: — Nie trać ducha! 
Patrz, tu w gąszczu ścieżka sucha.

Biegną, biegną i po chwili 
tor kolei zobaczyli.

(D. c. n.).

Figiel się za uchem skrobie: 
ach, gdyby tak jechać sobie!


